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Numer zwyczajny wychodzi każdego miesiąca w Krakowie.

Redakcya i A dm in istracya
w lokalu „Związku ekonom icznego" 

ulica Dom inikańska L. 3 , II. p. 
od  g o d z in y  6 do  8  wieczorem.. 
P renum eratę i ogłoszenia przyjm uje 
również B iu ro  dzien n ikó w  H opcasa 

i Salom onow ej.

Nr. 12. Kraków, w listopadzie 1909 r. Rok I.

Urzędnicy, profesorzy i nauczyciele!
W  dniach 18. 14. i 15. grudnia bieżącego roku odbędą się w ybory do K om isyi szacunkowej 

podatku osobisto-doehodowego.
Tego roku podwyższono nam wszystkim podatek osobisto-dochodowy o IOO°/0- 

Ciężar ten przerzucili na nas przedstawiciele klas posiadających i produkujących, 
oszczędzając te warstwy, które reprezentują!

Dotąd nie posiadaliśm y wybranego z naszego grona reprezentanta do powyższej kom isyi sza­
cunkowej, mimo, że nas jes t 5000 na 9000 kon trybuen tów !

Obecnie w ybierać się będzie do drugiego Koła w dniu 14. grudnia  1 członka i 1 zastępcę — 
a do trzeciego Koła w dniu 15. grudnia 2 członków i 2 zastępców.

Do obu pow yższych Kół postawi Związek ekonom iczny urzędników , profesorów  i nauczy-
U rzędnicy, profesorzy i nauczyciele — baczność! 

cieli w łasnych 3 kandydatów  i 3 zastępców, k tórych  nazw iska podajemy poniżej.
Musimy przeciw staw ić nasze interesa interesom  klas posiadających i produkująch, które do­

tąd wyłącznie w komisyi szacunkowej panowały — i które już obecnie gorączkowo pracują nad zbie­
raniem  legitym acyi i kart głosowania.

U rzędnicy, profesorzy i nauczyciele! Okażcie się dojrzałym i do tej pracy społecznej i nie 
straćcie ani jednej karty wyborczej, ani nie dajcie ich sobie wydrzeć, gdyż jeszcze za to 
zapłacicie z w łasnych kieszeni, poparci bowiem  przez W as reprezentanci klas posiadających i p ro ­
dukujących na was przerzucają ciężary publiczne — oszczędzając siebie. To są fakta, które każdy 
z nas tego roku odczuł.

Zbierajcie więc gorliwie legitymacye i karty wyborcze i znoście je  do kan­
celaryi Związku ekonomicznego urzędników, profesorów  i nauczycieli ul. Jagielloń­
ska I. 9. — I. piętro. Kancelarya Związku te karty wypełni i wyszle pocztą lub po­
słańcami do sal wyborczych.

Baczność więc urzędnicy — profesorzy i nauczyciele! Sami bowiem  doświadczyliście jak  
ciężki podatek opłacają na w szystkie strony ci, co żyją niezorganizowani, w bezstroskliwości, opie­
szałości i obojętności na spraw y publiczne.

Kto jest obojętny na tok spraw  publicznych, ten nie dba o swą w łasną rodzinę, a pod tym i 
względam i byliśm y dotąd najrozrzutniejszą w arstw ą społeczną w mieście.

Baczność więc, gdyż czujniejsze dotąd od nas i więcej niż m y co do w łasnych interesów  
uświadom ione w arstw y, rozw ijają gorączkow ą czynność !

W ydział Związku ekonomicznego urzędników , profesorów i nauczycieli — ze względu na 
bliski term in w yborów  i ze względu nagorączkową agitacyę warstw , posiadających przeciw ne niż m y 
interesa, pomijając drogę W alnego Zgromadzenia, stawia na żm udne i trudne stanow iska członków 
i zastępców do Kom isyi szacunkowej podatku osobisto-doehodowego — następujących kandydatów:

W kole II.:
Na członka: Dr. Jerzego Michalskiego, profesora U niw ersytetu Jagiell.
Na zastępcę: P. Ignacego Biskupskiego, naczelnika biura Tow. wTzaj. ubezp., w iceprezesa naszego Związku 

ekonomicznego.

Na członków:
W kole III.:

1. P. Maryana Bilińskiego,
naszego Związku.

c. k. radeę Rządu, dyrektora U rzędu pocztowego, prezesa

2. P. Stanisława Gułkowskiego, c. k. nadradcę sądowego.
Na zastępców: 1. P. Klaudyusza Dębickiego, em erytowanego inspektora kolejowego, radcę m iejskiego.

2. P. Józefa Robaka, nauczyciela.
U rzędnicy, profesorzy i nauczyciele — okażmy, iż zrozum ieliśm y, że m am y odrębne własne 

in teresa i że więcej nie będziem y bezm yślnie służyć w arstw om  posiadającym  i produkującym , któ­
rych  przew ażna część nas w yzyskuje bez m iary — nie do w ytrzym ania!

Wydział Związku ekonomicznego urzędników profesorów i nauczycieli w Krakowie.
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Treść : Kom unikaty Zarządu. — O wyborach 
do Komisyi szacunkowej podatku osobisto docho 
dowego. — Drożyzoa m ieszkań — Quo yadis. — 
Kuchnia wspóldzielcza.

Komunikaty Zarządu.
Sprzedaż mięsa.

Baczny na wszystkie życzenia, zażale­
nia i skargi swych Członków, jakie wpły­
nęły w sprawie sprzedaży mięsa w ja t­
kach Związku ekonomicznego, Zarząd te­
goż Związku rozwinął energiczną czyn­
ność, aby brakom wykazywanym zapo­
biec. W szczególności zawarł Zarząd umo­
wy jeszcze z 3-ma innemi majstrami rze- 
źnickimi miejscowymi, z których clwóch już 
kontrakty podpisało. Z tych rzeźników jeden 
p. Jan Pietrzyk, obejmuje od Nowego Roku 
jatkę Związku przy ulicy Wielopole, drugi 
p. Piotr Hołyst wraz z p. Miszczyńskim 
obejmą, również od Nowego Roku, nową 
jatkę Związku w jatkach Dominikańskich, 
o której uzyskanie od Gminy Związek już 
poczynił starania, trzeci zaś majster rze- 
źnicki sprzedawać będzie po umówionych 
cenach mięso dla Członków Związku w skle­
pie swym własnym.

W jatkach przy ulicy Asnyka i przy placu 
Jabłonowskich pozostają obecni dzier­
żawcy. Zarząd Związku przy ponowieniu 
kontraktów dołożył jednak starań, aby 
usunięto personal, nieodpowiednio obcho­
dzący się z klientami, względnie dołoży 
starań, aby przez założenie piwnic przy 
jatkach umożliwić przechowywanie a tem- 
samem i pomnożenie zapasów mięsa.

Dalej, aby zapewnić Członkom, rzeczy­
wiście i jednostajnie dobre mięso, zgodził 
się Zarząd po dokładnem przeprowadze­
niu badań — na nieznaczne podwyższenie 
cen mięsa. Ceny te i inne bliższe szczegóły 
zostaną ogłoszone ostatecznie w następnym 
numerze naszego czasopisma.

Pomnażając liczbę zakontraktowanych 
majstrów rzeźnickich, pragnął Zarząd usu­
nąć niedogodności, wynikające z długiego 
czekania na odbiór towaru w razie więk­
szego napływu klientów, a następnie uła­
twić przez pomnożenie miejsc sprzedaży 
pobór mięsa. Podając do wiadomości 
Członków rezultaty zabiegów Zarządu, 
uprasza się o dalsze zawiadamianie kan- 
celaryi Związku pisemnie lub ustnie o wszel­
kich zażaleniach i nieprawidłowościach.

Kancelarya Związku otwartą jest co­
dziennie od godziny 6 — 8.

Oddłużenie.
Do numeru październikowego „Głosu 

urzędniczego" dołączyliśmy kwesty ona- 
ryusz w sprawie zamierzonej przez nas 
akcyi oddłużenia i prosiliśmy osoby inte­
resowane o wypełnienie tego kwestyo- 
naryusza i przesłanie kancelaryi „Związku" 
najdalej do 1 . listopada b. r., aby móc tem 
rychlej przystąpić do opracowania po­
trzebnych warunków organizacyi i zało­
żenia Banku urzędniczego. Odezwa nasza 
dała rezultat nader dziwny, dotychczas bo­
wiem otrzymaliśmy zaledwie 45 wypełnio­
nych kwestyonaryuszy !

Pokazało się więc, że w sprawie do­
tykającej najważniejszej i najbardziej bo­
lesnej kwestyi bytu urzędniczego, w spra­
wie, w której niezawodnie co najmniej

70% urzędników jest interesowanych, zna­
lazła się tylko znikająco, mała garstka lu- 

'dz i,  którzy dla dobra własnego i ogólnego 
zdołali poświęcić kilka minut czasu i na­
pisać kilkanaście słów na jednej stronie 
małej ćwiartki papieru !

Smutny ten objaw apatyi i niedbalstwa 
naszych sfer urzędniczych zaznaczamy 
w tej nadziei, że ogłoszenie jego obudzi 
pewną refleksyę, a nasza dzisiejsza odezwa 
nie przebrzmi bez skutku.

Prosimy więc jeszcze raz usilnie wszyst­
kich PP. Urzędników, Profesorów i Na­
uczycieli, w sprawie powyższej intereso­
wanych, ażeby wypełnione kwestyonaryu- 
sze, które w tym celu ponownie do dzisiej­
szego Nru „Głosu" dołączamy — do Kan­
celaryi „Związku" jak najrychlej — w ka­
żdym zaś razie najdalej do końca grudnia 
br. nadesłać zechcieli.

Zarząd Związku pragnie bowiem w jak 
najkrótszym czasie sprawę doprowadzić 
do pomyślnego rozwiązania i poczynił już 
w tym celu wstępne kroki, bez potrze­
bnego jednak do zoryentowania się w sy- 
tuacyi materyału, dalsza praca nie jest 
możliwa.

0 wyborach do komisyi sza­
cunkowej podatku osobisto- 

dochodowego
W poprzednich artykułach podnieśliśmy, 

że wskutek braku odpowiedniej reprezen- 
tacyi stanu urzędniczego w tut. komisyi 
szacunkowej dla podatku osobisto-docho­
dowego, wymiar tego podatku jest dla 
bardzo wielu urzędników wprost krzy­
wdzący, ponieważ mimo istniejących wa­
runków nie stosuje się do nich ulg, prze­
widzianych w § 17£. ustawy o bezp. pod. 
osob. Nadto ogół urzędników winien się' 
składem komisyi szacunkowej interesować
1 z tego powodu, że właśnie urzędnicy 
stanowią najliczniejszy poczet opodatko­
wanych. — Według dat statystycznych, 
zawartych w „Mitteilungen des F. M.“ 
przedstawia się udział procentowy różnych 
rodzajów dochodu w ogólnej sumie po­
datku osobisto-dochodowego za rok 1905, 
jak następuje : 0// 0
a) posiadłości gruntowe . . . .  7'49
b) b u d y n k i ................................... 10 62
e) p r z e d s i ę b i o r s t w a .............  28 35
d) p o b o r y  s ł u ż b o w e  . . . 37 94
e) k a p i t a ł y ............................................. 14'31
/) inny d o c h ó d ..................................  P29

Jeżeli porównamy rok 1898 z r. 1905, 
to zobaczymy dziwne zjawisko: Oto udział 
dochodu z gruntów obniżył się z 8 '28% 
na 7-49%, udział dochodu z budynków 
stoi prawie w miejscu (10-37% a 10 62%), 
udział dochodu z przedsiębiorstw również
obniżył się ż 28-72% na 28-35%i udział
dochodu z kapitałów o b n i ż y ł  s i ę  
o 16-16% na 14-31 °/0, jedynie dochód 
z płac służbowych p o d n i ó s ł  s i ę  
z 34 28% na 37-94°/0.

Że datom powyższym odpowiada rze­
czywistość, to każdy z czytelników odczu­
wa na swej kieszeni. Z powyższych dat 
bije w oczy, że podatek osobisto-docho- 
dowy podnosi się w państwie kosztem 
kieszeni urzędników i źe oni stanowią 
główny zastęp kontrybuentów tego podatku, 
wobec czego decydujący wpływ przy wy­

miarze tego podatku urzędnicy wywierać 
powinni. Jeśli dotychczas tak się nie działo, 
pochodzi to z ospałości do życia publicz­
nego, która bardzo głęboko zakorzeniła 
się w naszych naturach.

Przejdźmy do komisyi szacunkowych. 
Funkcya członka takiej komisyi jest bardzo 
ważną, bo jest wyrazem samorządu po­
datkowego, o który tak długo trzeba było 
walczyć. Jestto jedno z najważniejszych 
praw publicznych. Spełnianie tej funkcyi 
nie jest jednak rzeczą łatwą, wymaga 
bowiem znajomości stosunków ekono­
micznych danej miejscowości, znajomości 
stosunków zamożności ludności, znajo­
mości ustawy, a wreszcie bezstronności 
przy wymiarze podatku. Nikt chyba nie 
zaprzeczy, że funkcyę tę najlepiej spełniać 
może urzędnik, bo do bezstronnego po ­
stępowania przywykł już w swym urzę­
dzie; zaznajomienie się z ustawą nie przed­
stawia dla niego żadnej trudności, a wre­
szcie, stykając się w biurze i poza urzędem 
z całą masą ludności i przywykły bardziej 
do obejmowania myślą szerszych hory­
zontów życia, zna lepiej stosunki ludności, 
zna je wszechstronniej, od ludzi innych 
zawodów. Dlatego nawet w interesie in­
nych kół podatkujących jest, aby w skład 
komisyi szacunkowej jak najwięcej wcho­
dziło urzędników.

W mieście Krakowie komisya szacun­
kowa składa się z 9 członków i 9 zastęp­
ców, z których co 4 lata ustępuje na 
przemian 4 i 5. W b i e ż ą c y m  r o k u  
o d b ę d ą  s i ę  w d n i a c h  13., 14. i 15. 
g r u d n i a  w y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  
4 c z ł o n k ó w  i 4 z a s t ę p c ó w  k o ­
m i s y  i.

Bliższe szczegóły o wyborach obwieszczą 
publiczne ogłoszenia. Odbędą się wybory 
w wydziale II. Magistratu w dniach 13-go 
(I koło), 14-go (II koło) i 15-go grudnia 
(III koło). Wyborcy podzieleni są na trzy 
koła, powstałe przez podział ogólnej sumy 
podatku na 3 części.

O g ó l n a  i l o ś ć  o p o d a t k o w a n y c h  
u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  w y ­
n o s i  w K r a k o w i e  3300, p r y w a t ­
n y c h  1.700, c z y l i  r a z e m  5.000 na
9.000 i parę set kontrybuentów. Urzędnicy 
stanowią b e z w z g l ę d n ą  w i ę k s z o ś ć  
w III k o l e ,  b o  n a l e ż y  d o  n i e g o  
p r z e s z ł o  4 000 u r z ę d n i k ó w .  Do 
II koła należy ich około 1000, a do I koła 
bardzo nieliczna garstka.

Jeżeli przypomnimy sobie daty z wy­
borów uzupełniających, dokonanych przed 
4- laty, to musimy przyjść do przekonania, 
że wybór członków komisyi i zastępców 
Ii-go i III-go k o ł a  z a l e ż y  b e z w z g l ę ­
d n i e  o d  u r z ę d n i k ó w ,  b o  w k o ­
ł a c h  t y c h  m a j ą  u r z ę d n i c y  p r z e ­
w a g ę ,  o ile tylko w akcyi wyborczej 
zechcą wziąść solidarnie udział.

Jeszcze raz z naciskiem podnosimy, że 
urzędnicy w interesie swej godności i kie­
szeni nie powinni zaniedbać tak dobrej 
sposobności zdobycia 3 mandatów człon­
ków i 3 mandatów zastępców członków 
w komisyi szacunkowej. Przy obecnych 
bowiem wyborach w y b i e r a  II k o ł o  
1 c z ł o n k a  i 1 z a s t ę p c ę  c z ł o n k a  
k o m i s y i ,  a III k o ł o  2 c z ł o n k ó w  i 2 
z a s t ę p c ó.w.

Co do formalności woborczych wyja­
śniamy krótko, że wybory odbywają się 
za pomocą kart głosowania. Każdy wy­
borca otrzyma kartę legitymacyjną i 2
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karty głosowania kolorowe (II koło czer­
wone, a III koło niebieskie), z których 
jedna jest przeznaczona na członków, 
a druga na zastępców członków komisyi. 
Doręcza je tut. Administracya podatkowa. 
Karty głosowania wypełnić należy (piórem 
lub na maszynie do pisania według na­
pisów w poszczególnych rubrykach, t. j. 
imię i nazwisko członka i zastępcy, stan 
i miejsce zamieszkania) — podpisać je 
własnoręcznie i razem z legitymacyą wy­
borczą w dniu wyborów doręczyć osobi­
ście komisarzowi wyborczemu w lokalu 
wyborczym, lub na - jego ręce odesłać 
pocztą (opłacone) tak, aby je komisarz 
wyborczy w czasie do wyborów oznaczo­
nym mógł otrzymać. Pocztą wolno także 
łącznie, to jest kilku, lub większej ilości 
wyborców karty głosowania razem z le- 
gitymacyami na ręce komisarza wyborczego 
przesyłać.

Gdyby który z wyborców legitymacyi 
wyborczej nie otrzymał, natenczas niechaj 
się zgłosi po wydanie karty do c. k. Ad- 
ministracyi podatków (ul. Krowoderska 5) 
lub do Magistratu do Wydziału II. (dom 
Larysza, plac W. Świętych 6. II. piętro). 
Z. uwagi na to, że nie każdy z urzędników 
ma czas i możność jawienia się osobiście 
do oddania karty głosowania, postanowił 
Związek urzędników wyborami tegorocz­
nymi naprawdę się zająć i uprasza ogół 
urzędników, aby we własnym dobrze zro­
zumianym interesie, albo nadesłali swe 
legitymacye wyborcze wraz z niewypeł- 
nionemi kartami wyborczemi do lokalu 
Związku ekonomicznego urzędników, pro­
fesorów i nauczycieli, przy ul Jagielloń­
skiej Nr. 9. — albo też sami głosowali 
na proponowanych kandydatów.

Byłby to najprostszy sposób osiągnięcia 
solidarnej akcyi wyborczej i najpewniej­
szym środkiem dopięcia celu. 3 mandaty 
członków i 3 zastępców, czyli razem 6 
reprezentantów, to sukces wielki, godny 
trudów i zabiegów.

Ktoby przed wyborami stracił legity- 
macyę, lub kartę głosowania, może uzy­
skać duplikat w tut. Administracyi p o ­
datków, a w dniu wyborów od komisarza 
wyborczego. Co do warunków wybieral­
ności są one zbyt znane, byśmy je mieli 
na tem miejscu przypominać. Wybieralne 
są osoby płci męskiej, które 24 lat ukoń­
czyły, podatkowi osobisto-dochodowemu 
podlegają i są w pełni używania praw 
obywatelskich i politycznych. Wybór za­
pada względną większością głosów.

Kończąc rzecz o wyborach, żywimy na­
dzieję, że  k r a k o w s c y  u r z ę d n i c y  
d a d z ą  t y m r a z e m  d o w ó d  s w e j  d o j -  
r ż a ł o ś c i  p o l i t y c z n e j  i z r o z u m i e ­
n i a  s w e g o  w ł a s n e g o  i n t e r e s u  
i solidarnie wezmą udział w głosowaniu. 
Niechaj te wybory będą szkołą przygoto­
wawczą do nastąpić mających w przyszłości 
wyborów do rady gminnej, sejmu i par­
lamentu. Zaiste raz już musimy zrozumieć, 
że bez odpowiedniej reprezentacyi w cia­
łach ustawodawczych, czy samorządnych, 
będziemy wiecznie zależnymi od ludzi in­
nych zawodów, będziemy wiecznie stać 
na stanowisku proszących, zamiast współ­
rządzących i wszelkie usiłowania polep­
szenia naszych materyalnych stosunków 
będą bezskuteczne, bo rozbiją się o egoizm 
i niechęć innych klas społecznych. Wi­
dzimy to na każdem miejscu i przy ka­

żdej sposobności, że inne zawody łączą 
się, wywalczają sobie wpływ na tok spraw 
publicznych i wpływ ten następnie dla 
swoich interesów materyalnych, czy du­
chowych w pierwszej linii wykorzystują. 
Zdobycie takiego wpływu jest dzisiaj i było 
zawsze pierwszym i najważniejszym wa­
runkiem i drogą, wiodącą do ekonomicz­
nego podniesienia każdej warstwy spo­
łecznej.

N i e c h ż e  s i ę  z a t e m  u r z ę d n i c y  
r a z  o c k n ą  z a p a t y i  i b e z c z y n ­
n o ś c i  w ż y c i u  p u b l i c z n e m ,  n i e -  
ch .a j  s p r a w o m  t y m  p o ś w i ę c ą  
w i ę c e j  u w a g i  i z a c h o d u ,  a n i e ­
w ą t p l i w i e  z d o b ę d ą  s o b i e  w p ł y w  
i u d z i a ł  w s p o ł e c z e ń s t w i e ,  w d e ­
c y d o w a n i u  s p r a w a m i  p u b 1 i c z- 
n e m i, j a k i e  i m  s i ę  s ł u s z n i e  n a -  
1 e ż y’, bo dotychczas odgrywamy rolę 
bierną, rolę narzędzia, wyzyskiwanego do 
ostatniej kropli krwi dla wszystkich inte­
resów, tylko nie dla własnego. Przez tę 
swą rolę bierną stracił dzisiaj stan urzę­
dniczy wogóle na znaczeniu w społeczeń­
stwie, jakiem cieszył się dawniej, i poza 
swoim urzędem przedstawia dzisiaj urzę­
dnik paryasa, z którym nikt się nie liczy 
i którego każdy, czy kupiec, czy fabrykant, 
czy właściciel realności, czy rzemieślnik, 
w sposób niemiłosierny eksploatuje.

M a m y w r e s z c i e  n a d z i e j ę ,  że  
i A d m i n i s t r a c y a  p o d a t k ó w  w w ięk ­
s z e j ,  n i ż  d o t y c h c z a s  m i e r z e ,  b ę ­
d z i e  u w z g l ę d n i a ć  i n t e r e s y  s t a n u  
u r z ę d n i c z e g o  p r z y  p r o p o n o w a ­
n i u  n a  c z ł o n k ó w  k o m i s y i  p r z e z  
r z ą d  m i a n o w a n y c h  i że  p r o p o -  
z y c y e  t e  p a d a ć  b ę d ą  n a  t a k i e  
o s o b y  z e  s f e r  u r z ę d n i c z y c h ,  
k t ó r e  f u n k c y e  c z ł o n k a  k o m i s y i  
p o t r a f i ą  s p e ł n i a ć  s u m i e n n i e ,  
n i e z a l e ż n i e ,  z p o w a g ą  d l a  s t a n u  
u r z ę d n i c z e g o  i z k o r z y ś c i ą  t a k  
d l a  p a ń s t w a ,  j a k  i d l a  s w y c h  wy­
b o r c o  w.

Drożyzna mieszkań.
Organizacya lokatorów, mająca na celu 

położyć kres dalszej lichwie mieszkaniowej, 
jaka w ostatnich czasach rozszalała w Kra­
kowie i do rozpaczy doprowadza całe 
masy bezdomnej, niemiłosiernie eksploa­
towanej ludności, niepokoi pewną część 
właścicieli domów, tę część, która na wi­
dnokręgu swoich na wilczym apetycie 
opartych planów operacyjnych spostrzegła 
gromadzące się chmury, grożące burzą 
i klęskami. Razi ich samopomoc rzesz 
proletaryatu, jęczącego pod jarzmem i eko­
nomiczną przewagą niesumiennych wyzy­
skiwaczy i zmuszonego '/a część swoich 
dochodów, swego krwawo zapracowanego 
grosza odstępować w zamian za mieszkania 
takiej jakości, jakie kultura zachodnio­
europejska zalicza do zabytków historycz­
nych. Nazwa „lichwa mieszkaniowa" i pu­
bliczne napiętnowanie niemoralnego wy­
zyskiwania przez nich Sytuacyi ekonomi­
cznej drażni tych panów i obraża, a dla­
tego oni, którzy uczuć (prócz chciwości) 
nigdy nie znali, zaczynają z godną ich 
rzemiosła przebiegłością odwoływać się do 
rozsądku, stającego z niemi do walki, ogółu. 
„My" — powiadają i żalą się, — „chcie­
libyśmy z wami, naszymi klientami żyć

w jak najlepszej zgodzie, ale nie pozwa­
lają nam współcześni precliczkowie! oni 
to garbują nam skórę, a raczej oni wam 
garbują, bo my jesteśmy tylko poborcami 
podatków. Precliczkom i podatkom macie 
swój żałosny los do zawdzięczenia, ale nie 
nam, Bogu ducha winnym, nieszczęśliwym 
ludziom, którzyśmy swoje kapitały poza- 
przepaszczali w domach i czekamy tylko 
chwili, by je „korzystnie" sprzedać, boć 
tego nam nie weźmiecie za złe, że je 
z zyskiem sprzedamy".

W taki mniej więcej sposób przema­
wia jeden z owych szanownych właści­
cieli „Peritus" w broszurze zatytułowanej: 
„Drożyzna mieszkań". Dziwiłby się ktoś, 
dlaczego ów „Peritus", zagajający „rze­
czową dyskusyę na temat tak poważnej 
kwestyi ekonomicznej, a nawet politycznej, 
jaką jest drożyzna mieszkań" troskliwie 
spuszcza przyłbicę i zakrywa swe nazwi­
sko, kiedy rozwiązanie tak poważnego 
problemu społecznego, do jakiego w swej 
broszurze rości sobie pretensyę, może mu 
jedynie słuszną przynieść sławę i uznanie.

Oto dlatego, że problem ów rozwią­
zuje w sposób godny przeciętnego kra­
kowskiego kamienicznika, który swoje inte­
resa przenosi nad zasady chrystyanizmu 
i ponad dobro i los narodu, i nie jest 
pewny, czy sposób jego argumentowania 
będzie dość silny, aby doprowadzić „do 
rozsądku" przeciwników.

Zastanówmy się nad jego argumentem. 
„Precliczkowie" — powiada on — „śru­
bują podatki, oni to doprowadzają nas 
i was do rozpaczy", a w innem miejscu 
powiada znów, że „te przerażające p o ­
datki, jakie opłacamy, uchwalili nasi wy­
brańcy, którym uchwaliliśmy w swoim 
czasie vota zaufania i którym nieraz za 
ich prawodawczą działalnością robiliśmy 
owacye".

Niewiadomo teraz, kogo obwiniać o wy­
sokie podatki, czy precliczków, że ustawy 
nadużywają, czy posłów, że uchwalili usta­
wy, przeciążające siły podatkowe ludności. 
Rozumny człowiek nie będzie się ani 
chwilę wahał i powie, że urzędnik musi 
wykonać każdą ustawę, bez względu na 
to, jaka ona jest, w przeciwnym razie 
dopuszcza się sam przestępstwa i naraża 
siebie na karę, a państwo na roztrój 
i osłabienie. Wszak poszanowanie dla 
ustaw jest kardynalną zasadą i warunkiem 
rozwoju i siły państwa, a poszanowania 
tego musimy w pierwszym rzędzie doma­
gać się od urzędnika. Zaznaczywszy to 
stanowisko, zobaczmy jak u nas są sto­
sowane ustawy podatkowe. Otóż nie tylko 
o nadużyciach mowy niema, ale przeciwnie 
stosowanie przepisów ustawy w całej roz­
ciągłości do obywatela płacącego podatki, 
jest czemś wyjątkowem, wprost przypad- 
kowem, w regule ustawa nie osiąga nigdy 
tego, co zamierzała.

Niechaj każdy z lokatorów wglądnie 
do fasyi, jaki też czynsz zeznaje właści­
ciel domu do opodatkowania, a jaki rze­
czywiście pobiera, a odpowiedź i dowód 
będzie gotowy. Następnie niechaj każdy 
z lokatorów zastanowi się, jaki czynsz 
płacił za mieszkanie np. w r. 1904 a jaki 
obecnie, niech obliczy różnicę, a następnie 
niech przypatrzy się następującemu zesta­
wieniu autentycznych, każdej chwili da­
jących się sprawdzić, dat urzędowych:
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Z powyższego zestawienia okazuje się, 
że od r. 1904 a więc 5 lat wstecz, pod­
niosła Administracya podatków właścicie­
lom domów w Krakowie czynsz w f a- 
s y a c h  w y k a z y w a n y  t y l k o  o 23°/0, 
w tym samym czasie podniosły się wpra­
wdzie dodatki autonomiczne i podatki 
gminne, ale równocześnie obniżył się po­
datek rządowy, tak, że pod względem 
stopy podatkowej przyjąć możemy status 
ąuo. Jeżeli przeto wysokość podatku ma 
być regulatorem czynszu, to od r. 1904 
p o w i n n y  b y ł y  c z y n s z e  z a  m i e s z ­
k a n i a  p o d n i e ś ć  s i ę  t y l k o  o 23%, 
gdyż o tyle tylko podniosły się podatki 
razem z dodatkami. Tymczasem w rze­
czywistości wzrosły czynsze w tym samym 
czasie nie o 23%, a l e  w p r z e w a ż n e j  
c z ę ś c i  o 100%, a niekiedy jeszcze wy­
żej. Gdzież więc tonie ta ogromna ró ­
żnica ? Oto w bezdennej kieszeni właści­
cieli realności! Tak to wygląda w świetle 
urzędowych cyfer śruba podatkowa, która 
stała się od pewnego czasu ulubionym 
środkiem do uprawiania rozboju czynszo­
wego. Nie jestto odosobnionym wypad­
kiem, przeciwnie moglibyśmy przytoczyć 
cały szereg zdarzeń konkretnych, że wła­
ściciel p a r ę  r a z y  d o  r o k u  podnosił 
czynsz, usprawiedliwiając się wobec loka­
torów, że mu podatek podniesiono! Nie 
brak było takich, którzy przy sposobności 
sprostowania im czynszu we fasyach o ba­
gatelną kwotę 200, 300 kor., p o d n o ­
s i l i  z a r a z  c z y n s z  o 1000 i w i ę c e j  
k o r o n ,  szczęśliwi, że mogą uprawiać 
b e z w s t y d n i e  r o z b ó j  czynszowy pod 
osłoną ustawy i nieudolności lokatorów, 
z których żadnemu nie wpadło na myśl zba­
dać, czy też właścicielowi rzeczywiście do 
tego stopnia podniesiono podatek, jak on 
twierdzi.

Cóż więc teraz powiedzieć o moral­
ności pana Peritusa, klóry ma odwagę 
publicznie oświadczyć, że śruba po­
datkowa jest powodem ciągłego podra­
żania czynszów, który śmie w sposób 
obelżywy zaczepiać urzędników, nie po ­

n o s z ą c y c h  w t y m  w y p a d k u  ż a ­
d n e j  wi n y ,  którzy spełniając w pocie 
czoła swoje ciężkie obowiązki, ze stano­
wiska społecznego niewątpliwie bardzo 
pożyteczne (boć żaden organizm społeczny 
bez ustroju skarbowego pomyśleć się nie 
da) i narażeni ciągle na godzenie na po­
zór sprzecznych interesów państwa i oby­
watela, p r z e c h y l a j ą  s i ę  w r e g u l e  
n a  s t r o n ę  t e g o  o s t a t n i e g o ,  za co 
w nagrodę spotyka ich ze strony przeło­
żonych władz zarzut tolerowania niemo- 
ralności podatkowej, a ze strony takich 
Peritusów epitet „precliczków” i odsądze­
nie od czci obywatelskiej. Takie przeno­
szenie wątpliwej wartości dowcipów ka­
wiarnianych do pisma drukowanego i ubie­
ranie ich w formę „poważnej rzeczowej 
dyskusyi” musimy nacechować, jako wy­
stąpienie równe etyce podnoszenia u nas 
czynszów. Bo jakżeż inaczej scharakteryzo­
wać takie twierdzenie, jak owo, że przy wy­
miarze podatku czynszowego w Krakowie 
na lata 1909/10 podniesiono na każdym 
d o m u  c z y n s z  o 2000 -  3000 k o r., gdy 
w rzeczywistości czynsz ten podniesiono 
przeciętnie na domu o 490 kor. ?

Nie wiedzieć, co bardziej u autora 
podziwiać, egoizm klasowy, z jakim 
umie tumanić i wprowadzać w błąd 
ogół, zmyślonymi faktami i cyframi, zrzu­
cić całą odpowiedzialność na urzędni­
ków i podawać ich w pogardę opinii 
publicznej — czy ślepą chciwość?

Przejdźmy do innych argumentów bro­
szury. Autor chce dalej usprawiedliwić, 
drożyznę mieszkań wysokiemi cenami ma- 
teryałów i robotnika. Ależ ten moment 
może się odnosić jedynie do kilkudzie­
sięciu nowych domów, nie dotyczy zaś 
całej masy starych domów, z których na 
domiar wiele już zamortyzowanych zo­
stało. Domy te pozbawione są wygód 
i pewnego komfortu, w' jakie wyposażone 
są nowe domy, czyż więc jest moralnem 
korzystać z przewagi popytu nad podażą 
mieszkań i na mieszkania częstokroć liche 
i zaniedbane nakładać czynsze takie, jak 
z wielkopańskich salonów? Ale nie dziwmy 
się temu, bo autor uważa wynajmywanie 
we własnym domu mieszkań za „przed­
siębiorstwo na zysk obliczone”. Tu prawda 
z własnych słów autora wychodzi ja ­
skrawo na jaw, boć ani ekonomia spo­
łeczna, ani ustawy podatkowe właściciela 
domu za przedsiębiorcę nie uważają, ale 
za kapitalistę, który stale ulokował w tej 
formie swój kapitał i b e z  s w e j  p r a c y  
o s i ą g a  z e ń  p e w i e n  s t a ł y  d o c h ó d - 
Momentów charakteryzujących przedsię­
biorstwo niema tu wcale, bo niema ani 
pracy przedsiębiorcy, ani kapitału obroto­
wego ani ryzyka strat. Jeśli autor uważa 
się za przedsiębiorcę, to świadczy, że 
pragnie usprawiedliwić czerpanie nadmier­
nych dochodów z posiadania domów, za­
pominając o tem, ż e  w o b e c  b r a k u  
w ł a s n e j  p r a c y  i r y z y k a  s t r a t  ko ­
r z y s t a n i e  z k a ż d e j  s y t u a c y i ,  
b y l e  d o c h ó d  u c z y n i ć  j a k  n a j ­
w y ż s z y m ^  j e s t  n i e m o  r a l n o ś c i ą  
i z e  s t a n o w i s k a  e t y c z n e g o  s ł u ­
s z n i  e ' n a z w ą „ l i c h w a ” n a c e c h o w a ­
n e  z o s t a ł o .

Mimo zajętego stanowiska przedsię­
biorcy, na zysk chciwego, autor biada, że 
posiadanie domów nie opłaca się, że ża­
den dom ani 5 %  dochodu nie przynosi, 
skutkiem czego właściciel stara się go jak

najprędzej „korzystnie” pozbyć. Tego 
tylko nie wytłumaczył, skąd się mimo to 
biorą ci naiwni, którzy z bagatelnymi 
często kapitałami polują na kupno domów 
do tego stopnia, że dzisiaj spekulacya na 
domy i grunta należy do najsilniejszych 
w dziedzinie społeczno-gospodarczej. To 
zaiste dowodzi, że na tem polu osiąga się 
większe, niż przy innej lokacyi, dochody 
z kapitałów, z tą zaś chwilą, kiedy sto­
sunki do normalnej wrócą równowagi, 
ustanie także spekulacya na domy, a z nią 
razem cały szereg wstrząsających sumie­
nie zbrodni społecznych, jakie dzisiaj są 
na porządku dziennym i doprowadzają 
z jednej strony gnębienie i wyzyskiwane 
masy lokatorów do groźnej postawy, 
a z drugiej strony ludzi dobrej woli, ży­
wiących w sercu miłość bliźniego, napa­
wają troską o przyszłość i skłaniają do 
organizowania akcyi ratunkowej. Każdy 
z czytelników przekonany jest, że nie 
przesadzamy, a jeśli kto jeśt w tem szczę- 
ślwem położeniu, że kwestya przez nas 
omawiana, nie dała się mu odczuć na 
własnej skórze, niech idzie na jeden i drugi 
wiec lokatorów, niech przypatrzy się stro­
skanym twarzom zebranych, niech przy­
słucha się namiętnej dyskusyi, skargom na 
nadużycia, a wówczas chyba już uwierzy, 
że kwestya mieszkań weszła u nas w sferę 
patologiczną i że ruch ten wywołany zo­
stał n i e  s z t u c z n i e ,  jak twierdzi Peri- 
tus, nie przez demagogów, polujących na 
krzesła rajców, czy na godność posłów, 
ale jest on głęboko wrzynającą się w or­

ganizm  chorobą społeczną. I jakże cyni­
cznym i egoistycznym wyda się nam wó­
wczas głos „Peritusa”, który zajęty je ­
dynie ni) ślą o swej niedopełnionej jeszcze 
kieszeni i zaniepokojony niejasną dla sie­
bie przyszłością, usiłuje przekonać ogół 
i woła jak puszczczyk złowieszczy, że 
mieszkania nie tylko nie są za drogie, 
ale przeciwnie za tanie, że w najbliższej 
przyszłości muszą być droższe, bo tego 
domaga się jego interes, że te wszystkie 
towarzystwa budowy tanich domów to. 
psu na buty, taki lokator we własnym 
domu nie da sobie rady, i rychło go opu­
ści, ażeby na powrót wrócić pod opie­
kuńcze skrzydła Peritusa i jego drapież­
nych kolegów.

W taki to sposób zdąża Peritus do 
ostatecznej konkluzyi, że o potanieniu 
mieszkań w dzisiejszych warunkach mowy 
być nie może, należy się nawet spo­
dziewać w najbliższej przyszłości zwyżki 
czynszów, podatek czynszowy należałoby 
obniż)Tć, ale nie po to. żeby mieszkania 
miały potanieć, ale żeby właściciel mógł 
osiągnąć dochód ponad 5% i z większem 
niż dotychczas zadowoleniem spełniał 
swoją kapitalistyczną misyę.

Omawiana broszura, napisana i ze 
stanowiska ściśle egoistycznego i będąca 
wyrazem, na szczęście nie wszystkich, 
ale bodaj większości właścicieli do­
mów, dowodzi jasno, że o ugodówem, 
w drodze obopólnego porozumienia się 
tej pięknej kwestyi, mowy niema i że je­
dynie silna i solidarna akcya lokatorów 
może sprowadzić w tej dziedzinie gospo­
darczego życia pewną sanacyę. Upadek 
moralności doszedł u nas do tego stopnia, 
że lokator staje się dzisiaj literalnie łu­
pem, wystawionym na najbardziej wyra­
finowany wyzysk właściciela. Wszelkie ko­
szta reperacyi budynku i mieszkań prze­
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rzuca się całkiem otwarcie na lokatora, 
śrubuje się przy każdej sposobności czynsz, 
nowy właściciel domu wypowiada sądo­
wnie i niespodziewanie wszystkim lokato­
rom mieszkania, zaprowadza formalny 
stan oblężenia i pod grozą wyrzucenia na 
bruk dyktuje im drakońskie prawa. Re­
gulatorem czynszów stały się n i e  k a ­
p i t a ł  w ł o ż o n y  w r e a l n o ś ć ,  n i e  
w y d a t k i  z p o s i a d a n i e m  d o m u  
p o ł ą c z o n e ,  a l e  o s o b i s t e  p o t r z e ­
b y  w ł a ś c i c i e l a  d o m u  i j e g o  r o ­
d z i n y ,  któremu każdy wydatek na utrzy­
manie rodziny, na teatr, wyjazd na świeże 
powietrze itd. muszą zwrócić lokatorzy. 
Jestto nowoczesna niewola ekonomiczna, 
która odbija się w sposób straszny na 
fizycznem i duchowem życiu setek i ty­
sięcy rodzin z pracy się utrzymywających. 
Akcyę lokatorów powinni wesprzeć ci 
właściciele realności, którzy pomni na „ju- 
stum pretium" postępują z lokatorami 
w sposób ludzki i chrześcijański. Podnieść 
musimy z naciskiem, że nie brak takich 
właścicieli domów w Krakowie, aczkol­
wiek są.oni w ogromnej mniejszości, to 
też do nich powyższych uwag nie tylko 
nie odnosimy, ale przeciwnie postępowa­
nie ich \yobec lokatorów z uznaniem pod­
nieść musimy. Oni to w wielu wypadkach 
stają się ofiarą prostowania czynszów przy 
wymiarze podatku, gdyż urzędnicy skar­
bowi nie mają środków do rozpoznania 
i rozróżnienia, kto czynsze rzetelnie fa- 
syonuje, a kto nie, prostują zatem każdą 
fasyę, a ponieważ nierzetelni właściciele 
obfitują w cały dobrany aparat wzrusza­
jących zaklęć, przysiąg i rozmaitych wy­
krętów, udaje się im często wykręcić się 
sianem przy tej operacyi, podczas gdy 
rzetelny właściciel, przyzwyczajony do 
uczciwego postępowania, niema czoła za­
klinać się, że podał rzetelną fasyą i na 
sprostowanie pozwala, co w dalszem n a ­
stępstwie odbija się na jego i lokatorów 
kieszeni.

Z całą stanowczością musimy w imię 
prawdy odeprzeć zarzut „Peritusa", jakoby 
urzędnicy przy prostowaniu czynszów do­
radzali właścicielom podnoszenie czyn­
szów. Jestto bezwstydne kłamstwo! Ża­
den bowiem z urzędników nie odważyłby 
się świadomie opodatkować takich czyn­
szów, jakich właściciel nie pobiera, z dru­
giej strony żaden z urzędników nie jest 
tak naiwnym, by uwierzył, że czynsz, jaki 
podał właściciel w fasyi, był w większo­
ści wypadków prawdziwym. Z tych prze­
słanek wypływa oczywista konkluzya, że 
urzędnik prostując fasyę. zdąża jedynie do 
tego, co mu ustawa nakazuje, to jest do 
opodatkowania takich czynszów, jakie 
właściciel rzeczywiście pobiera. Insynuacye 
p. „Peritusa", że kwestyonaryusze, rozsy­
łane naszym członkom co do czynszów, 
mamy zamiar zużytkować dla udzielenia 
informacyj Administracyi podatków, z po­
gardą odpieiamy. Kwestyonaryusze te, gdy 
wytrzymać nie będziemy mogli, dostaną 
wszystkie nasze władze przełożone — od 
nas wszystkich naraz. Obawę przed de- 
nuncyaeyą zostawiamy tym, którzy pod­
stępnie a tchórzliwie kryją się w cieniach 
paserstwa podatkowego i z tego ciągną 
zyski nieprawe, a nie mają odwagi dążyć 
do zmiany opodalkowania i do zmuszenia 
garści spekulantów, aby zaprzestali łupić 
ludność i zagrażać przyszłość całego kraju 
i narodu. Kto sam nigdy uczciwie i szla­

chetnie nie myślał, kto żadnego żywszego 
uczucia nie żywił ku swym bliźnim, kto 
ze stanowiska sytości swego żołądka i za­
wartości swej kieszeni ocenia świat i ży­
cie temu nasza akcya musi wydać się 
dziwną i niezrozumiałą. Verax.

iduo vad is?
Korzystając z uprzejmości Szanownej 

Redakcyi, pragnę zabrać głos w sprawie 
usiłowań o zdobycie nowożytnej pragma­
tyki służbowej. Nie mogę zaprzeczyć, że 
uświadomienie warstw urzędniczych pod 
względem rozumienia i ochrony własnych 
interesów rośnie ustawicznie. Wszelkie 
postulaty zawodowe a po części i ekono­
miczne skrystalizowali urzędnicy dotych­
czas w dążeniu do uzyskania pragmatyki 
służbowej. Postulaty te w sprawach sta­
nu urzędniczego obejmują pragnienie za­
stąpienia pierwiastka władzy normującego 
dotąd stosunki służbowe urzędników7 — 
przez stosunek prawny, ustawy bowiem po­
winny urządzać stosunki urzędnicze a nie 
rozporządzenia, dalej pożądaną jest jawna 
kwalifikacya, ustawowe uregulowanie spra­
wy urlopów, zaprowadzenie autonomii 
w sprawach urzędniczych przez ustano­
wienie komisyi personalnych, hierarchia 
zaś urzędnicza ma być oparta w zasadzie 
nie ma systemie rang lecz na awansie 
czasowym, dalsze zaś modyfikacye stano- 
wdska urzędniczego i płac z niem zwią­
zanych mają być zależne od rodzaju służ­
by. od trudu i niebezpieczeństwa z nią 
połączonego, oraz od większego lub mniej­
szego przygotowania do służby.

Urzędnictwo pragnie sprawiedliwości 
i możności sprostania zadaniom, związa­
nym z utrzymaniem rodziny i z godnością 
stanu.

Postulata powyższe są w zasadzie czy­
sto zawodowe, nieświadomie tylko i po­
średnio odbija się w nich stosunek urzę­
dników do innych warstw społecznych 
w miastach. Dziś już coraz więcej uświa­
damiają się urzędnicy co do swej eko­
nomicznej zależności od innych warstw 
w mieście. Urzędnik sam nie produkuje, 
a ze swej płacy ani nie zbuduje kamie­
nicy ani nie otworzy handlu lub banku, 
biały zaś kruk między urzędnikami, który 
zdoła porobić ze swych dochodów oszczę­
dności.

Zależność powyższa usypia energię pro­
dukcyjną urzędników, a stała płaca nuci 
pieśni do tego. Pogrążone w uśpieniu eko- 
nomicznem i społecznem wirstwy urzę­
dnicze odzwyczaiły się od badania i bro­
nienia swych interesów i z biegiem czasu 
stały się, jak to Związek ekonomiczny 
wykazał, owcami społecznemi, które się 
strzyże i wyzyskuje — do czego zawsze 
pobudza zaniedbanie własnej godności 
ludzkiej i obywatelskiej.

Urzędnicy, jako warstwa społeczna, 
pragną zawsze opiekunów i oczekują, aby 
ktoś inny nad nimi czuwał, aby im z dzien­
nika życia przyniesiono goto\Vy kawałek do 
załatwienia — najchętniej według szablonu, 
tudzież, aby praca ich zyskała aprobatę. 
Stąd pochodzi, że urzędnicy stwierdzą 
istnienie drożyzny, lecz oczekują, aby tę 
drożyznę usunął parlament, złożony wła­
śnie przeważnie z tych osób, w których 
interesie drożyzna istnieje, lub które obo­

jętne są na dolę urzędniczą, zajęte aż 
nadto swemi interesami. Od tychsamych 
osób oczekuje się postępowej pragmatyki 
służbowej! I oczekuje się z wytrwałością 
godną lepszej sprawy, pisząc od czasu 
do czasu ładne elaborata.

Dziś każda z warstw społecznych wy­
biera swoich radców miejskich, członków 
Rady powiatowej, każda warstwa społe­
czna ma s w o i c h  w ł a s n y c h  posłów 
do Sejmu i do parlamentu, gdyż w tem 
krystalizują się prywatne interesa warstw 
społeczynch. — Dziś własnych posłów 
ma wielka własność, chłopi, robotnicy, 
żydzi, izby handlowe, słowem wszystkie 
warstwy społeczne, tylko jedni urzędnicy 
nigdy nie mieli w swym programie 
wyboru w ł a s n y c h  r e p r e z e n t a n ­
t ó w  mimo, że wraz profesorami i na­
uczycielami stanowią prawie całą inteli- 
gencyę miast i w większych miastach 
stanowczo mogliby wybrać swoich człon­
ków do wszystkich ciał reprezentacyjnych. 
Brak własnych reprezentantów jest po­
wodem, że najprostsze prawa urzędnicze 
dopiero dziś się układa i kombinuje, pod­
czas gdy gildy i kongregacye kupieckie 
od 800 lat pełny wiodą żywot, a robo­
tnicy od 100 lat już o swe prawa wal­
czą. Z powodu inercyi urzędników życie 
miast jest dotąd niezróżniczkowane, mia­
sta nasze, w których właściciele domów, 
przemysłowcy i kupcy doskonale i wyłą­
cznie umią dbać o swe interesa i zdoby­
wać dla siebie 3/i miejsc reprezentacyj­
nych — właśnie warstwę urzędników mają 
za ogólne popychadło, którem się inne 
warstwy posługują, gdyż nawet z kuryi 
inteligencyi wychodzili dotąd przeważnie 
adwokaci, lekarze, a zwłaszcza profeso­
rzy uniwersytetu, urzędnicy zaś np. do 
naszej Rady miasta weszli w tej kaden- 
cyi zaledwie po raz pierwszy.

Czyż to nie jest jasnem, że urzędnicy 
chcąc walczyć z drożyzną, chcąc wywal­
czyć dla siebie lepsze prawa, nie mogą 
rozbici na grupki leżeć nadal na trawniku 
społecznym, oczekując na pierwszego, lecz 
muszą przedewszyslkiem do każdego ciała 
reprezentacyjnego, a więc do Rady mia­
sta, Komisyi podatkowych, Sejmu i par­
lamentu wprowadzić jak najwięcej swoich 
członków? Jeśli ziemianie, chłopi, żydzi 
etc. mają swoich specyalnych reprezentan­
tów, dlaczegóż ich nie mają mieć urzę­
dnicy, profesorzy i nauczyciele, słowem 
warstwy żyjące, jak urzędnicy ze stałych 
płac? Nawet wybierając reprezentantów 
innych warstw społecznych trzeba głoso­
wanie na nich uczynić zależnem od 
ścisłego układu, uwzględniającego inte­
resa urzędnicze. Czyż 10 posłów urzę­
dniczych wybranych z świadomych swych 
praw organizacyi nie zrobi więcej dla 
zyskania pragmatyki służbowej niż tęskne 
czekanie całego urzędnictwa, aż im dadzą 
cząstkę ich praw, jak kość ogryzioną, ci, 
których interesa są zupełnieinne?

Czy nasi urzędnicy i profesorzy po­
słowie są naszymi wyłącznymi posłami? 
Nie! oni dotąd muszą bronić interesów 
różnych warstw miejskich, a nie wyłącznie 
naszych, a tego właśnie nasze interesa 
wymagają! Stąd gdy inni opływają w do­
statki — inercya społeczna doprowadziła 
nas do tego, iż najwyższą troską życiową 
i głównym celem zdobytych przez nas 
doktoratów, gwiazdek i złotych kołnierzy 
jest — t r o s k a  o w y ż y w i e n i e  s i e ­



6 G Ł O S  U R Z Ę D N I C Z Y . Nr .  12.

b i e  i n a s z y c h  r o d z i n !  Czyż zwierzę 
mające gotowe futro, jamę w ziemi i go­
towy wikt nie jest lepiej ekonomicznie 
sytuowane od nas, kiedy my to samo 
i tylko to zdobywać musimy przez kilka­
naście lat trudnego przygotował ia do ży­
cia i przez całe życie! J e ś l i  w i ę c  m a ­
my  o d r ę b n e  i n t e r e s a  t o  w y b i e ­
r a j m y  w ł a s n y c h  r a d c ó w  i p o ­
s ł ó w  — a n i e  m y ś l m y  o d o b r u  
t y c h ,  k t ó r y c h  t r z o s  j e s t  p e ł n y  
i k t ó r z y  s o b i e  l e p i e j  o d  n a s  u m i ą  
d a ć  r a d ę .  Widząc, jak urzędnicy dotych­
czas trwonili swe uprawnienia na rzecz 
klas posiadających — nie mamy prawa 
zapytać: Quo vadis ?

Derwid.

Kuchnia współdzielcza.
W rozmaitych epokach różne hasła roz­

brzmiewały — ale zdaje się, że obecnie, 
kiedy nędza urzędnicza tak z powodu nie- 
proporcyonalnie wygórowanych cen za 
mieszkania jak i z powodu niesłychanej 
drożyzny artykułów spożywczych stała 
się przysłowiową — obecnie żadne hasło 
nie powinno mieć takiego znaczenia, po­
siadać takiej potęgi, jak hasła solidarno­
ści, skupienia się celem samoobrony.

Rzecz zresztą zupełnie naturalna, że 
w chwilach, kiedy warunki życiowe stają 
się coraz cięższe — coraz trudniejsze, że 
w chwilach takich ludzie siłą odruchu- 
samoobrony wpadają na nowe sposoby 
skupienia swych sił. Jednym z takich spo­
sobów jest zrzeszenie się na tle ekono- 
micznem, zrzeszenie się oparte na koope­
ratywie. W Belgii, Anglii, Szwajcaryi i 
Francyi kooperatywy stworzyły dużo do­
brego dla swych członków ; u nas te rze­
czy dotychczas słabo się przyjmowały. Do­
piero teraz należy się spodziewać, że przy­
ciśnięci ostatecznością, urzędnicy — jako 
stan nadający się najbardziej pod koope­
ratywę — zrozumią nareszcie, że tylko 
w ten sposób łatwo i szybko mogą sobie 
sami przyjść z pomocą.

Powinniśmy raz ocknąć się z tej apatyi 
i bierności, nie patrzeć wstecz z melan­
cholią za dawnemi czasami, ale pamiętać, 
że w życiu niema powrotu, że nowe wa­
runki życiowe muszą wytworzyć nowe 
sposoby samoobrony, a obecna nędza 
urzędnicza wymaga szczególniejszej soli­
darności i agitacyi, by porwać nawet tych, 
co zda się kamieniem wrośli w stary 
przydrożny grunt.

Po mieszkaniu najbardziej każdemu do­
kucza drożyzna artykułów spożywczych 
i trudność, względnie zupełna niemożność 
utrzymania sługi. Te panie, które mają 
sługę, wiedzą bardzo dobrze, ile ich to 
kłopotu i zdrowia kosztuje, a te, które 
„obchodzą się“ bez służącej, stały się po- 
prostu niewolnicami kuchni. Zaharowane, 
zapracowane, z ustawiczną troską na 
czole, co dziś, a co jutro za tych kilka­
dziesiąt centów dać na obiad — jak na 
czas się obrobić, zdenerwowane tą usta­
wiczną krzątaniną, przestały być towa­
rzyszkami męża, matkami, wychowawczy­
niami, a zostały robotnicami.

W takich warunkach rozwiązanie kwe- 
styi kuchennej uważam za rzecz bardzo 
doniosłej wagi, a nie będzie to rzeczą 
wcale trudną, jeżeli tylko skorzystamy

z doświadczeń poczynionych za granicą, 
jeżeli zapoznamy się z zasadami koope­
ratywy. Sama rzecz aż się prosi, tak ja ­
sna, prosta, korzystna...

Bo proszę sobie wyobrazić (mam na 
myśli średnią klasę urzędniczą) ’ setki ku­
chen, setki ognisk roznieconych, setki 
garnków czy garnuszków z rosołem, setki 
malutkich pieczeni na tyluż kuchenkach 
a przytem podwójną ilość kobiet (pani 
i sługa) zajętych przez większe pół dnia 
cedzeniem rosołu, obracaniem tej pieczeni, 
przysuwaniem i odsuwaniem garnków i 
proszę obliczyć, ile ta rozdrobniona go­
spodarka pochłania pieniędzy i czasu. 
Chcąc tu sumiennie cyframi operować, mu­
simy wstawić na wydatek koszta ubikaeyi 
kuchennej, opał, płacę sługi, utrzymanie 
sługi i stratę, jaką ponosimy przy zaku- 
pnie drobiazgowem towarów.

A teraz zogniskujmy to razem w jednej 
dużej kuchni współdzielczej. Zamiast kil­
kuset kuchennych ubikacyj wystarczy je­
dna z kilku pokojami, zamiast całej gro­
mady kobiet zatrudniłoby się tylko kilka, 
na opale zaoszczędziłoby się wiele, a przy 
zakupnie towarów hurtownie uzyskałoby 
się i jakość lepszą i znacznie taniej mo- 
żnaby je nabywać. Tu na wydatek nale­
żałoby wstawić koszta lokalu (wielkość 
tegoż zależna od ilości członkowi), płacę 
i utrzymanie gospodyni, kuchaik i kilku 
pomocnic (pomywaczek). Jestem pewny, 
że panie znające dokładnie stosunki miej­
scowe, z ołówkiem w ręku łatwo wypo- 
środkują cenę takiego obiadu.

Korzyść materyalna aż bije w oczy, 
obiad musi wypaść taniej nawet dla ro ­
dziny urzędniczej, w której kurczenie żo­
łądka doprowadzono do perfekcyi. Zy­
skany obiad na czas sporządzony i sma­
czniejszy, bo przyrządzony przez specyali- 
stów, w ulepszonych naczyniach i z uwzglę­
dnieniem hygieny. Odpadnie sługa i po­
łączone z nią i ustawiczną jej zmianą 
kłopoty. Przypuszczam, że każda pani 
zrzecze się tego zabytku niewolnictwa 
bardzo chętnie, leży to w interesie ludz­
kości i należycie pojętej godności czło­
wieczej.

Dalej odpadną pewne niesnaski z po­
wodu opóźnionego lub przypalonego obiadu, 
uniknie się zapachów kuchennych, wci­
skających się w najdalszy kąt mieszkania, 
uzyska się temsamem mieszkanie więcej 
hygieniczne. Lokal kuchenny łatwo prze­
istoczyć n. p. na sypialnię dla dzieci, 
a uzyska się rozszerzenie mieszkania, które 
swą ciasnotą do wytworzenia się zdro­
wotnych stosunków wcale się nie przy­
czynia.

Gdy odpadnie gotowanie obiadu, odpa­
dnie s/4 robót domowych. Te panie, które 
obecnie same wszystko wykonują, łatwo 
podołają reszcie, a tym, które mają sługi, 
wystarczy posługaczka na 1 — 2 godziny 
dziennie.

Śniadanie i kol.acyę bardzo łatwo mo­
żna sobie samemu przyrządzić na ma­
szynce (primus). Gdy się kuchnia współ- 
dzielcza rozwfnió, mogłaby wydawać i ko- 
lacye. Ważniejszą jednak rzeczą będzie, 
gdy taka kuchnia obejmie zarazem i pralnię, 
któraby przy pomocy ulepszonych maszyn 
zaspakajała zapotrzebowania członków. 
Nie będzie zapewne domu, któryby tego 
nie powitał z radością, gdyż pranie w domu 
sprawia tyle kłopotu, nieporządku, wil­

goci, mydlin, którymi całe mieszkanie na 
wskroś przesiąka, że tego każdy dom 
z całą przyjemnością się wyzbędzie.

Zachodziłaby jeszcze kwestya, jak do­
starczać obiadu członkom, gdyż nie każdy 
mógłby przyjść do wspólnego lokalu. Otóż 
obiad mogliby roznosić (względnie na rę­
cznych wózkach rozwozić) wynajęci chłopcy 
w specyalnych i zaplombowanych menaż­
kach. Mamy obecnie naczynia o podwój­
nych ścianach i dnach, które zatrzymują 
ciepło przez kilka godzin. Równocześnie 
z dostarczonym obiadem przynosiłby chło­
piec „m enu“ dnia następnego, a rodzina 
wybierałaby sobie to, co jej najbardziej 
przypadłoby do gustu.

Rzecz oczywista, że kuchnia współdziel­
cza, jak zresztą każde stowarzyszenie 
współdzielcze nie może być obliczone na 
zysk. Gdyby zamknięcie kwartalne lub 
półroczne wykazało jaki fundusik zapa­
sowy, rozdzielałoby się to między człon­
ków odpowiednio do wpłaconych przez 
nich kwot.

Tylko taka instytucya uwolnić może 
kobietę od niewoli kuchennej. Wprawdzie 
w takiej kuchni musiałyby panie odbywać 
kolejno dyżur, ale ten ograniczałby się 
wyłącznie do wydawania dyspozycyj i do 
dozorowania, i trwałby n. p. tydzień 
w ciągu roku.

Możliwe, że znajdą się kobiety, dla któ­
rych atmosfera kuchenna jest bardzo 
przyjemną i jedyną, wśród której obra­
cają się swobodne — możliwe, że nieje­
dna zagorzalsza, o zniszczonej przedwcze­
śnie wyziewami kurhennemi twarzyczce, 
powie, że nie na to się nauczyła gotować, 
by jadać w jakiejś tam wspólnej kuchni 
(autentyczne), ale takie możemy zostawić 
w spokoju.

Bardzo dużo znajdziemy takich, które 
pojmą doniosłość takiej instytucyi, które 
potrafią o wiele praktyczniej wykorzystać 
czas spędzany w kuchni i na zatargach 
ze służącą, bądź to będąc pomocną 
w czemkolwiek mężowi, bądź to zajmu­
jąc się wychowaniem dzieci a choćby 
i własnem wykształceniem. Zyskają bardzo 
wiele i przez to, że przedwcześnie więdnąć 
w parze kuchennej nie będą i nie zużyją 
się tak prędko ustawiczną krętaniną.

Sprawy całkowicie tem nie wyczerpuję, 
mam nadzieję, że Szan. Zarząd „Związku 
ekonomicznego" urzędników, profesorów 
i nauczycieli mając już ugruntowaną pod­
stawę i sporą liczbę członków, rozważy 
tę rzecz dokładnie i pokusi się o wpro­
wadzenie w czyn tak doniosłej sprawy.

Antoni Kramarz.

Z ostatniej chwili.
Koło miejscowe U rzędników  

c. k. kolei państw ow ych w Ga­
licyi przystąpiło do Związku eko­
nom icznego urzędników , profeso­
rów  i nauczycieli w  Krakowie 
z dniem  1. grudnia 1909.

Członkowie powyższego Koła 
otrzym ują już od tego dnia w szel­
kie korzyści, osiągnięte dla człon­
ków Związku ekonomicznego.
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H E R B A T A
W lokalu Związku ekonomicznego 

przy ulicy Jagiellońskiej L. 9 sprzedaje 
sic dla Członków najlepszą

HERBATĘ z JAWY
wyborowego gatunku

po cenie 7 K za 1 kilogram; 0'90 K 
za y 8 kilogr., T80 K za x/ a  kilogr., 

3 50 K za V 2 kilogr.
Jedna łyżeczka od kawy wystarcza na 7 szklanek.

Ar,y wykluczyć liczne nadużycia, które 
w rezultacie przynoszą szkodę Związkowi, 
prosimy Członków jak  najusilniej, aby przy 
zakupnie za opustem le g ity m o w a li  s ię  
zawsze okazaniem legitymacyi, względ­
nie książeczki poborowej!!!

W ydzia ł.

W kaw iarniach , re­
stau racjach  , cu k iern iach , 
w kasynach i czyteln iach  
prosim y żądać „Głosu urzę­
dniczego”. Przy zakupnie  
tow arów  prosim y pow oły­
wać się na inseraty  w „Gło­
sie  urzędniczym ”.

Zwracamy uwagę na zesta­
wienie uzyskanych przez Zwią­
zek zniżek cen na szós te j  
stronie tekstu.

I V  a d e s ł a n e .

Donosimy niniejszem, że :

p ra c o w n ia  s u k n i i o k r y ć  d a m s k ic h  oraz
S A L O N  A C Ó L >  

pod firm ą „ANTONINA" przy ulicy Miko­
łajskiej L. 11, I. piętro.

udziela W P. Członkom „Związku ekonom. P ro ­
fesorów, Urzędników i Nauczycieli11 10 % opu­
stu. W ykonanie tak sukni jak i kapeluszy 
estetyczne i punktualne. Ceny bardzo przy­
stępne.

W einerówna.

t R U T K O W S K I
ul. Szczepańska 11.

S K L A D  MĄ K I
i K R U P E K

z pierwszorzędnych młynów 
parowych

•
przyznaje członkom Zw iązku Ekonomicznego Urzęd­
ników, Profesorów i Nauczycieli za okazaniem leg i­

tym acyi 3 ° /0 od wszystkich artyku łów .

r K R H K O C d S K i e

Towarzystwo Zaliczkowe Urzędników
w  Krakowie, ul. Grodzka L. 52

przyjmuje na członków urzędników, urzędniczki, woź­
nych, wdowy po urzędnikach, emerytów, lekarzy, księży, 

adwokatów i t. d.

Udziela pożyczek (z wykluczeniem wszelkiego rodzaju 
pośrednictwa) na skrypta i weksle na 6 1/2 °/o tudzież 
przyjmuje wkładki oszczędnościow e na 5 °/0.

Podatek opłaca z własnych funduszów.

I
I

lliilnliil I I I l i i i;,iiiii;|iili!lilllilil|illilllllim li llllllliiliilllllilllllill

R Z Ą D  O W O U P R A W N I O N A

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
-  - - i specyalnych leczniczych • -  -

p o d  f irm ą

K. R ząca i Chmurslii
przy ul. św. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi przemysł. To\fr. 
Lek. polecone przez to Tow. Wody mineralne 
sztuczne, odpowiadające chemicznym składem 
wodom: Bilińskiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, 
Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież Specyalne lecznicze, jak Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oraz Wody 
lecznicze normalne z przepisu prof. J a w o r ­
s k ie g o .  — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.
  .

Zakład pogrzebowy

Józefy Horakowej
Kraków, ul. Mikołajska L. 14 

filia Zwierzyniecka L. 92.
Telefon Nr. 248 

pod kierow nictw em

A n t o n i e g o  H o r a k a
e m . ck . o f ie y a ła  p o l le y l

urządza  pogrzeby do n a jw span ia l­
szych, sprow adza i wysyła zw łoki 

i t. p .

Ceny nader przystępne.

«p M A G A Z Y N
p )

fc Henryka SCHWARZA
W ) K R A K Ó W ,mo- ul. Grodzka 13, Tel. 43.

W ) ■ ■

fc
AS

■ ■

Materyały na suknie i kostyumy.
& G O T O W A  K O N F E K C Y A  D A M S K A .

AS WŁASNE P R A C O W N IE .
Is
AS
f t

Rękawiczki, -  Kapelusze,-Bielizna stołowa.

P rzy  w szystkich  artykułach z w yjątkiem  p łó ­
cien i perkali 1 0 °/0 rabatu  dla członków „Zwią­

f t
zku ekonom icznego U rzędników, Profesorów  
i N auczycieli" za okazaniem  legitym acyi.

AS
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Z E S T A W I  E N  I E
ZNIŻEK CEN UZYSKANYCH PRZEZ ZWIĄZEK EKONOMICZNY.

--------  —  -x  tm  --------

* Artykuły oznaczone gwiazdką, nabywać można tylko za przedłożeniem książeczki poborowej, przy innych wystarczy okazanie karty legitymacyjnej przy kasie).

Rodzaj towaru Cena względnie opust Firm a i adres Rodzaj towaru Cena względnie opust Firma i adres

* M ięso; wołowina : 
tylne mięso I. jakość 
polędwica I. jakość 

cielęcina I. jakość

K 1*16 za 1 kg.
„ 1'60 za 1 kg.

bez kości 
„ 1-30 za 1 kg. ..

Jatki Związku
pl. Jabłonowskich 
iii. Asnyka 
pl. W ielopole

B ielizna
galanterya itp.

B ie lizna  m. i d.

6 % opustu 
(z wyjątkiem kape­
luszy Habiga, kalo­
szy rosyjskich i obu- 
wi a amerykańskiego)

A. Skórczewski
i Polakiewicz

. ul. F loryańska 13.

W ęd lin y : szynka
» * - *

polędwica 

kiełbasa .

! »

mieszanina 
słonina. . 
kiełbaski .

za 1 kg. 
surowa . . K 2 — 
bez kolanka „ 2'20 
całagotowana „ 3-— 
krajana . . ,. 3'20 
gotowana . „ 3'20 
wędzona . „ 1-90 
polędwicowa „ 2'20 
krajana. . . „ 2- — 
siekana . . „ 1'60 
surowa . . „ 1‘50 
— — — . „ 2-60 
(polska) . . „ 1-80 
— — . para —'10

Dostawca Związku
w lokalu k lubu poczto­

wego (ulica Lubicz) 
każdej soboty od go­
dziny 10-ej rano do 6-ej 

po południu.

10°/0 opustu F. Bałabuszyński
ul. Szewska 10.

Krajowe wyroby 
w szelkie :

Płótna, sukna, b ie­
lizna, koce, kilimy, 
wyroby koszykowe, 
u b r a n i a  dziecinne, 
zabawki, papier listo­
wy. perfumerya, m y­

dła, szczotki itp.

10"/o opustu od 
towarów własnych

5°/0 opustu od 
towarów komiso­

wych

Bazar krajowy
Rynek, róg ul. Brackiej.

* .

Konfekcya damska 

Suknie damskie

10°/0 opustu od sprze­
daży metrowej i ka­

peluszy 
5°/0 °d  gotowej kon- 
fekcyi i wykonanej 
w pracowniach (z wy­
jątkiem  płócien, bie­
lizny stołowej, per- 

kali i rękawiczek)

Henryk Schwarz
ul. Grodzka 13 

j. w. i.

Pracownia „Antonina11 
ul. Mikołajska 11.

‘ Tow ary korzenne
i kolonialne, deli- 

tkatesy

Mąka i krupki.

6°/o opustu 
(z wyjątkiem cukru)

Jawornicki
w Rynku Linia A-B.

3°/u opustu Rutkowski
ul. Szczepańska 11.

Pieczywo

bu łk i i chleb
12"/0 opustu

1. Leon Bałuk 
Szewska 12, Senacka 6, 
Mostowa 12, Garbarska 12

2. Bolesław Broszkiewicz 
ul. Sławkowska 3 (Hotel 
Saski) — Floryańska 3,

Szpitalna 21, 
Podgórze: Rynek 13.
3. Jan  Kwiatkowski 

Mały Rynek 5, róg Kar­
melickiej i Rajskiej

w handlu M. Ogieńskiego

10% opustu.

U bran ia  męskie 10% opustu 
lub dogodny kredyt

Filipkiewicz i Ska
Floryańska 57.

Żelazne towary 
wyprawy 
kuchenne

10% opustu
W. Halski

Sukiennice 21, 22 
Szewska 23.

Szkło  i porcelana
zwykłe : 

zbytkowne:
10n/o opustu 
15% opustu

R. Ditmar
Rynek 22.

‘ W in o  i napoje 
wyskokowe 10°/0 opustu

Jawornicki
Rynek.

M eble i wyroby
tapicerskie 10% opustu Stefan Iglicki

ulica Sławkowska 10.

W ęgle

Nr. I. g rabę lub 
kostkowe, (w naj­
mniejszej ilo śc i: 
50 ctn. cłowych)

72 h. za cetnar cłowy 
z prawem spłaty 
w  sześciu ratach 

(bez dostawy) 
Dostawa i zniesienie 

(gotówka) 
od i.ji. do31/8. — 14h. 
od 1/9. do30.9.— 15h. 
od 1/10. do 31/3.— 16h. 

za cetnar cłowy

Skład Jaworznicki
ulica Pawia 5.

(Asygnaty wydaje 
kancelarya Związku).

Srebro prawdziwe 
z ł o t e  wyroby 
i inne towary

5% opustu 
10% opustu

M. Jakubowski
Sukiennice 26 — 27 
naprzeciw Ratusza.

Karol Czaplicki, jubiler 
plac Maryacki 

pod „M urzynami11

Zegarki, zegary itp. 10% opustu Fr. Bojarski
ul. F loryańska 4.

N afta
o 2 hal. na litrze 
niżej cen zwyczaj­

nych

R. Ditmar
plac W W . Świętych 10.

Granaty prawdziwe, 
kam ienie szlache­
tne i biżuterya

15% opustu Ferdynand Hofman
Sukiennice 17.

Lekarstwa

2Ó% opustu 
(z wyjątkiem specy­
fików', opatrunków 
i wód mineralnych).

Apteka pod 
„Złotym 8łoniem“

A. Bartm ański i Ska 
Grodzka 22.

Optyk
szkła, instrum enty 
optyczne i t. p. j

10% opustu mechanik i optyk 
K. ZielińskiWincenty Grabowski 

apteka
ulica Dietlowska L. 76.

Artykuły pisemne
i galanteryjne

oraz we filii
lalki i zabawki 
dla dzieci

10% opustu
Janeczek &  Ziembicki

Rynek gł. 8
i filia  plac Maryacki 2.

Apteka pod „Barankiem*1
W. Redyka 

Mały Rynek L. 2.

Apteka pod „Aniołem11
H. Bankego 

Półwsie Zwierzyniec 69.
O buw ie 5 % opustu G. Werner

ulica Szewska 17.
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F. BAŁABUSZYŃSKI w Krakowie ulica Szewska L. 10
polecam : Bieliznę męską, damską i dziecięcą. —  Bieliznę stołową, ręczniki i ścierki. Bieliznę na łóżka

  oraz kołdry —  Płótna i szyrtyngi. ..........................     = . =
W Y P R A W Y  Ś L T J B K T E .

W yroby trykotowe, skarpetki i pończochy, Krawaty, spinki, * 
chustki, szelki, halki, fartuszki i parasole.

CENY N IZ K IE . P. T . Członkom „Zw iązku ekonomicznego Urzędników, Profesorów
i Nauczycieli przyznaję  od w s z y s t k i c h  tow arów  10 % opustu 
za okazaniem  legitym acyi. L e g i t y m a c y e  p r o s z ę  o k a z y w a ć  

d o p i e r o  p r z y  p ł a c e n i u .
Towary wyborowe.

'Ct'Ct

§ re b ro  chińskie
i prawdziwe.

=  Zastawy stołow e. =
Przedm ioty praktyczne na podarki

poleca

I. JaMowsKiKraKów, SuKieniilce 26-27
naprzeciw Ratusza.

P. T. Członkom „Zw. ekon.“ ofiarujemy opust od sreber 
i złota 5%, od wszystkich innych 10 %.

K a r o l  C z a p l ic k i
JUBILER

w Krakow ie,
=  poleca Szan. Publiczności swój

plac M aryacki L. I 
„pod M u rzyn am i“ ,

MAGAZYN I FABRYKĘ wyrobów srebrnych i złotych
odznaczających się gustem, oryginalnością, trw ałością  i eleganckiem  
w ykonaniem . — W szelkie obstalunki i re p a ra c je  wykonywam jak  

najstaranniej, punktualnie i po cenach  um iarkow anych.
Z łoto, srebro  i drogie kam ienie zakupuje lub przyjm uję w zam ian' 
SREBRO CHIŃSKIE CHRISTOFLA na składzie po cenach  fabrycz.
P. T . Członkom „Zw iązku ekonomicznego Urzędników , Profesorów  
i N auczycie li" za okazaniem  legitym acyi przyznaję  opust 5 % od 
złotych łańcuszków  i srebrnych, zaś przy w szystkich innych 

s wyrobach 1 0 %.

Pierwsza koncesyonowana przez c. t .  Namiestnictwo
SZKOŁA MODERNISTYCZNEG 

KROJU DAMSKIEGO
przyznaje dla Pań, legitymujących się przynależnością do 
Związku ekonomicznego urzędników, profesorów i nauczy­

cieli w Krakowie — 1O°/0 opustu.
Rozpoczęcie kursu będzie z początkiem  listopada b. r. ogłoszone 

we w szystkich dziennikach.

O T Y T I T I T I T r T T T T r T T T 'TflK
■ Za:

v : :
Zażądać warunków krajowej instytucyi 
= porównać je pod względem dogodności 

z warunkami instytucyi obcych!

V . .

P O Z Y C Z  E K
na zastaw pensyi i podkład polic ży­
ciowych udziela urzędnikom i ofice- 
:: :: rom od kapitana wyżej ::

Spółka kredytowa
członków Tow. wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie ul. Basztowa L .  9.
Druki z bliższemi wyjaśnieniami otrzymać mo­
żna wprost lub we wszystkich zastępstwach 
Krakowskiego Tow. wzajemnych ubezpieczeń.

CtCtS P Ó Ł K A  K R A W IE C K A

|  W. FILIPKIEWICZ, T. BĘTKOWSKI g
W KRAKOWIE, UL. FLORYAŃSKA 57.

Ct'CtCt lCt
’t>  't>M A G A Z Y N  S U K N I  M Ę S K I C H  —  S K Ł A D  M A T E -  g  

R Y A Ł Ó W  A N G I E L S K I C H  O R A Z  K R A J O W Y C H .  £

'fe  P . T. C złonkom  Z w iązk u  u d z ie lam y  za o k a za n ie m  leg ity m acy i 
l°°/o p rz y  z ak u p n ie  za  g o tó w k ę , j a k  ró w n ież  n a  żąd an ie  udzie- 

«̂  = = = = =  lam y  k re d y tu  n a  d o g odnych  w a ru n k a c h . ..=

P ie rw sz a  i je d y n a  k o n c e sy o n o w a n a  p rz ez  c. k . N am iestn ic tw o

SZK O ŁA
rachunkow ości państw ow ej, ogólnej i kupieckiej

w Krakowie, przy ul. Szujskiego L. 7, parter.
Wykłady teoretyczne jak niemniej praktyczne - ćwiczenia w księgowaniu prowadzone są oddzielnie 
dla Pań —  oddzielnie dla Panów, według zatwierdzonego programu nauki z uwzględnieniem 

najnowszych wymagań Komisyi egzaminacyjnej.
Dla kandydatów  wzgl. kandydatek, m ających zam iar przygotować się 
w krótszym  czasie od egzaminu państw., o tw arto  specyalne oddziały  
o stopniowej nauce, na k tóre można się zap isyw ać każdego czasu. 
Pomyślny rezultat nauki zapewniony. Warunki nadzwyczaj przystępne. Dla mniej zamożnych ulgi. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3 - 7  po południu kierownik szkoły

Józef Tobiczyk
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu kraj. w Krakowie, ul. Szujskiego L. 7.
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Dla P. T. Członków „Związku ekonom. Urzędników, Profesorów i Nauczycieli w  Krakowie11 opuszczam przy 
yifjJK towarach korzennych z wyłączeniem cukru 6%  —  a przy winach i trunkach tO°/0 za okazaniem legitymacyi.

s  P,COr»ł - —

o  H
”22 ra
^  £3

* s .  -

g
' e

. «  3= ~

l J1  jawornicki Ls
2)om jtanólowy * założony w r. 1850

Kraków, Rynek gł. 44, finia Jf-jj
: F u flw o R iii^

\

poleca:

Wielki skłab v5“"th ,,v,iv

pierwszo Krofeoajjjî  
elehlro -methonirzno

^SŁtnHjJfiKnl KlrMPtf

kolonialnych
KRBKOW

Ryneh g ł .4 4

Kawy surowej i palonej
Jterbaty chińskie, ceylońskie i indyjskie

z  ostatniego zbioru, wyborne w  smaku i zapachu, bardzo dobrze naciągające, w  mieszaninach 
angielskich, w  paczkach zaopatrzonych protokołowaną marką ochronną.

Wina gorOeauK białe i czerwone, Wina górno-węgierskie (hegyalajskie). Koniaki franc. kura­
cyjne. Starki odstałe gładkie. Kumy, yiraki, Rosolisy i £ikiery w różnych gatunkach i cenach.

m

.

*= 3 .
najnowszym i najlepszym sposobem zapomocą „gorącego 
powietrza" w wielkim wyborze —  po cenach najniższych.  ̂ - •

„  3 .  «— *—»" &■ a

aa. aa

£5 EF
=  I r
I f

■=s-£i

Dla P. T. Członków „Związku ekonom. Urzędników, Profesorów i Nauczycieli w  Krakowie11 opuszczam przy 
towarach korzennych z wyłączeniem cukru 6 %  —  a przy winach i trunkach 10%  za okazaniem legitymacyi. m

Sprzedaż wędlin
prowincyonalnych

dla Członków Związku ekonomicznego urzę­
dników, profesorów i nauczycieli

odbywa się

od dnia 2 5 - g o  września b. r.

c o d z ie n n ie  “S K

we własnym sklepie Związku
przy ul. św. Krzyża L. 20 (wchód od placu św. Ducha).

Członkowie muszą się przy kupnie wędlin wykazywać legitymacyą.

J

r J O Z E F  FLAKOWI CZ
W  KRAKOW IE, ULICA ZW IERZYN IEC KA  L.18.

C E N N I K
według którego obowiązuje się liczyć Członkom Związku ekonomicznego Urzędników, 

Profesorów i Nauczycieli za dostarczone obuwie i ich naprawę: .
Kam aszki m ęskie ze skó ry  Box ezyli Oscaria l a  . . .

„ „ „ „ C hevreaux ...................................
„ „ . „ lakierowe . . . .

„ „ „ lak ierow ej francusk ie j cielęcej
Żelowanie, obcasy  i d robne  n a p r a w k i .....................................

» „ » szy te  ........................
O bcasy s a m e ..............................................................., ......................
P odszycie  ze sk ó ry  O s c a r i a ........................................................

„ „ „ C h e v re a u x ....................................................
» * l a k ie ro w e j ............................

francusk ie j „.........................................

B uciki dam skie  ze sk ó ry  O scaria l a .....................................
C h e v r e a u x ......................................

K 14-- 
» 17-

P ó lb u c ik i ,
francuskiej 
O scaria I  a 
C hevreaux

lakierow ej

» „ „ francusk ie j
Żelow anie, obcasy  i drobne napraw ki

lakierow ej

Obcasy s a m e ......................................
P odszycie  ze sk ó ry  O scaria I  a 

.  „ „ C hevreaux .

szy te

lakierow ej

18—  
17 — 

2-40 
3 2 0  

— •80
7 —8— 10—
9 —

11—
15—  
17—
16—  8—
1 0 -
11— 10—
2—
2-60
0 6 0
4—
5 —
6—

Pow yższe ceny rozum ią się za obuw ie sznurow ane lub zapinane;
z gum am i o K 1 — niżej.

Obuwie szy te  o K 2 '— w yżej; obuw ie ja sn e  o K 1 '— w yżej 
Obuw ie dziecinne zależnie od w ielkości — iak  na jtan ie j. J

O dpow iedzialny red ak to r: Feliks Św iątkow ski. C zcionkam i d ru k arn i Z w iązkow ej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.
W ydaw ca: Związek ekonomiczny Urzędników, Profesorów  i Nauczycieli w Krakowie.


